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Ponieważ monopol tytoniu w  krótce w ca- 
łćj swej objętości zaprowadzony zostanie, prze­
to niniejszym uprawa tytoniu w  Krakowie 
wraz z jego okręgiem odtąd zakazuje się.

Wykroczenia przeciwko temu zakazowi p o ­
dług postanowień ustawy karnej względem do­
chodów skarbowych karane będą.

Kraków dnia 21 Marca 1847.

Maury cy H r. D e y m .

C. K. Kommissarz Nadworny.

W i a d o m u ś c i  z a ^ r a n i c z u e .

—  Paryż 4 Marca. —
Spory pomiędzy dziennikami i autorami bar­

dzo są żywe. Pan Emil de Girardin zapytał 
sąd kasacyjny do jakiej juryzdykcyi należy pro­
ces jego z Epnąue. Pan Emil de Girardin ma 
jeszcze inne processa. I lak księgarzy Bełhune 
i Boichard pozwał on o wynadgrodzcnie 50000 
fr. ponieważ nie oddali mu według kontraktu 
„Historyi Żyrondystów" pana de Lamartine u- 
mowę o nakład jego historyi Żyrondystów i 
wszystkich jego tjzieł; umowa ta jednak unie­
ważnioną została, gdyż księgarze nie dopełnili 
wszystkich warunków i zobowiązań względem 
pana de Lamartine. Ponieważ jednak wzglę­
dem pana Girardin zobowiązali się wydawać 
tę istoryę w  felietonach, przeto ten dzisiaj 
domaga się wynadgrodzenia, ponieważ temu 
zo owiązaniu zadość nie uczynili. Dyrektor

T i  ńniT1 ’ J$oca8e > wytoczył proces prze- 
iC1'^ A *i t 1 * f>rl sairti Satan, ponieważ jak

rkter w,m' ira ,ri>i“,‘ó“'wie-le mu zaszkodził W processie pomiędzy Eu­
geniuszem b u e , dziennikiem ComUtuUolnel i 
jego wydawcą panem Petion, adwokat dzień

jak zapełnia niin swój felieton, stracił w 4 
miesiącach 684 prenumeratorów. Wykazał tak­
że, iż pan Eugeniusz Sue pracuje z dnia na 
dzień, nie ma żadnego pewnego planu i co 
chwila p. Veron prosi o radę jakmadalćj swój 
romans prowadzić. I tak w jednym z rozdzia­
łów  zabił głodem Marcina podrzutka gdzieś 
pod płotem i nie wiedział jak wskrzesić boha­
tera, którego jeszcze późnićj żyjącym w swej 
powieści potrzebował.

—  Londyn 2 Marca. —
1 dzienniki angielskie ogłaszają nareszcie 

pogodzenie się lorda Normanby z panem Gui- 
zot. Rzecz tę Morning Chronicie podaje w 
następujących słowach: „Publiczność z zado­
woleniem się d o w ie , że spory osobiste między 
lordem Normanby a panem Guizot zaszłe, zo­
stały po przyjacielsku załatwione_ i w sposób 
odpowiedni honorowi i godności stron obu. 
Szczęśliwy ten wypadek zawdzięczamy względ­
ności i zabiegom hrabiego Appony, posła au- 
stryackiego." Times w  tym względzie daleko 
jest życzliwszy: „Cieszymy się , powiada ten 
dziennik, żc zakończyła się nędzna kłótnia, co 
przerywała osobiste stosunki posła angielskie-

n    . i  n  m  ■ m c ł P n m  e n x n .   • ■jego wydawcą, panem Petion, adwokat dzień- go w Paryżu z ministrem spraw zagranicznych
nika tonslilutioimet oświadczył, że romans Francyi Za pośrednictwem hrabiego Appony
„Marcin podrzutek" który dziś'pan Sue w fe- porozumiano się w sposób zaszczytny i zado­

walający dla stron obu". —. Wyraziwszy jakbetonie ogłasza, jest daleko gorszym jak jego
poprzednie dzieła, i że pan Y eron , od czasu niebezpieczną i pożałowania godną była nie-
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zgodą między wysokiemi osobam i, którym po­
wierzone jest utrzymanie dobrych stosunków 
i pokoju między dwoma krajami, Times koń­
czy oświadczeniem, że winszować sobie trze­
ba usunięcia tego złowrogiego stanu rzeczy i 
zastąpienia go dawną serdeczną zgodą. Zado­
woleń.e jakie z tego powodu wyraża M om ing  
Herald, zazwyczaj tak surowy : szyderski, jesz­
cze jest dobitniejsze. „Winszować musimy z 
głębi serca, pisze ten dziennik, ludowi obu 
krajów i w  ogóle wszystkim rozumnym i spo­
kojnym ludziom cywilizowanego świata, przy­
wrócenia dobrej zgody i przyjacielskich sto­
sunków między margrabią Normanbym i p. 
Guizot Pogodzenie się to ze względu między­
narodowego nadzwyczaj jest ważnem. Wir. ■ 
niśmy je głównie usiłowaniom hrabiego Appo- 
ny. Spodziewamy s ię , dodaje M om ing H e­
rald  że jedność pod lak szczęśliwą wróżbą na­
stała będzie trwałą, a raczćj wieczną.*

—  Konstantynopol 16 Lutego. —  
Depesza greckiego ministra spraw zagrani­

cznych do sprawującego interesa Grecy: przy 
wysok.ćj porcie pana Aigyropulos, brzmi ja., 
następuje:

Ateny stycznia 1847 r.
Panie I fmeres, jaki rząd króla widzi w  u- 

trzymaniu dobrych stosunków z rządem Jego 
Ces. Mości sułtana, wkłada na mnie obowią­
zek uwiadomienia pana o wypadku, którego 
bliższe szczegóły pan znać powinieneś.

Z przykrością przychodzi mi przystąpić do 
opowiadania faktów, których ważność pojmiesz 
pan z tego krótkiego ustępu.

Pan Tzanu Karatasso, adjutant króla, w e­
zwany do Konstantynopola sprawami familij- 
ntUii, prosił i otrzymał od J. K. Mci pozwo­
lenie udania się do stolicy państwa otomań- 
skiego. Pan poseł turecki, któremu paszport 
przedstawił, odmówił swój wizy.

Już kilkakrotnie miałem pow ód polecić pa­
nu zwrócenie uwagi rządu J. C. M. sułtana na 
to , iż byłoby rzeczą stosowną położyć koniec 
zawadom.*, .akie p. Mussurus kładzie wyjazdo­
wi poddanych heleńskich, którzy chcą udać się 
d oT urcy i ,  nie dla tego, by, jak mylnie twier­
dzą, żyć tam i pod opieką greckich ajentów 
korzystać z fałszywej narodowości, nie wypeł­
niając swych obowiązków względem rządu J. 
C. M. sułtana, ale dla załatwienia interesów, 
które z powodu bliskości obu krajów coraz 
częstszemi się st^ą

Protestując przeciw zastrzeżeniu, m&iącćm 
na ceiu zamianę w  nadużycie prawa sw obo­
dnych stosunków, których nigdy przyjazne mo­
carstwa poddanym swoim nie odmawiały; któ­
re to nadużycia uchylić mogły roztropnie u -  
rządzone środki i 2 obu stron sumiennie wy­
konane, nie szukałem w  tóm powodu odpar­
cia obrazy w pewnym względzie koronie gre­
ckiej uczynionej.

/ eesztą, jak to zaraz objaśnię, nie sam 
fakt odmówienia wizy na paszporcie oficera 
należącego do dw oru , ale okoliczności towa­

rzyszące temu odmówieniu pobudziły sprawie­
dliwą drażliwość J. K . M. i jego rządu; by 
zaś nikt wątpliwości najmniejszej nie miał, 
skreślę tutaj fakta i mówić o nich będę z ca­
łą szczerolą.

P. Karatasso zawikłanym był w  niespokoj- 
nościach, które przed kilku laty miały miejsce 
na granicy. Rząd grecki dla uspokojenia tych­
że działał lak energicznie, iż p. Karatasso zo­
stał zatrzymanym i odesłanym do aresztu w  
twierdzy Nauplia. Od tego czasu oficer ten, 
ukarany za swój błąd wygnaniem, całćm sw o­
im postępowaniem pokazał, że nauka surowa 
jaką otrzymał, wyszła mu na korzyść. Późnićj 
za przeszłego gabinetu postępowanie to i u -  
waga na usługi, jakie mógł oddać, zyskały mu 
honor przyjęcia do dworu króla.

Tak wysoka rękojmia zdawała mi się do­
stateczną do objaśnienia posła tureckiego o ce­
lu i skutkach podróży tego oficera do Konstan­
tynopola. Pomimo tego— a podobne wyzna­
nie jest najlepszą skazówką spokojności i pra­
w ośc i ,  która mną przy tej rozprawie kieruje—  
pojąłbym to postępowanie, gdyby pan Mussu- 
rus był opatrzony w instrukeye, cLociażby da- 
wnój daty i uczynił mi uwagi, którebym ja 
starał się zbić. Wywiązałaby się ztąd pomię­
dzy nami spokojna i prawna rozprawa i me 
wątpię, że kwestya przedstawiona rządowi J. 
C. M. sułtana, zostałaby rozwiązaną w  spo­
sób odpowiedni stosunkom istniejącym pomię­
dzy obydwoma krajami i panującemi im m o -  
narcham.

Ka nieszczęście pan Mussurus inną drogę 
obrał. Sam krótko oświadczył panu Karatas­
so , nie bacząc, że oświadczeniu temu dawał 
kierunek k u  wysokiemu, ku zbyt wysokie­
mu źródłu, że musi stawić zawady jego p o ­
dróży.

Wiadomość ta wszędzie się rozeszła; sam 
król wiedział, iż żadna prywatna albo urzę­
dowa komumkacya posła tureckiego nie uwia­
domiła mnie, iż /  boleścią przychodzi mu w  
podobny sposób obrażać godność korony he- 
leńskićj. fc >pićro zeszłej niedzieli o godzinie 
8 przybył do mnie jeden z sekretarzy posel­
stwa otomańskiego i uwiadomił mnie, iż wieść 
o w ł , którćj wiary dać nie chciałem, jest praw­
dziwą.

Przytoczyłem panu Conomenos wszystkie 
powody mogące uspokoić posła tureckiego co 
Jo bytności w  Konstantynopolu człowieka; za 
którego postępowanie sam król grecki stawia 
rękojmię; nie ukrywałem mu wcale, iż wiele 
mi na tern zależy, by okoliczność ta w  sposób 
zręczny załatwioną została, albowiem i K .M . 
nie otrzymawszy dostatecznych usprawiedliwień 
n a podobne postępowanie z członkiem swego 
dworu, uważać musi 10 za osobistą obrazę. 
Tćm hardzićj na ię okoliczność nastawałem, 
iż tegoż samego dnia miał mieć miejsce bal i 
że stósownerr. było, ażeby pan Mussurus nie 
stawiał się przed królem przed załatwieniem 
tego przykrego wypadku, P. Conomenos, o ­



puścił mnie, oświadczając, że jutro otrzymam 
odpowiedź jego naczelnika.

Napróżno czekałem dzień cały, a wieczo­
rem pan Mussurus, nie zrobiwszy ani jedne­
go kroku an: u mnie ani u .1. K. M., zajął na 
balu miejsce pomiędzy członkami ciała dyplo­
matycznego. Król obrażony faktem dnia po­
przedniego , pogorszonym jeszcze 24-godzinnein 
milczeniem i obecnością sprawcy, który w e­
dług praw stosowności dyplomatycznej, sam 
pierwszy krok uczynić był winien, stanął jak 
zwykle przed posłem tureckim i rzekł doń:
,Sądziłem, mój panie, że król i jego rękojmia 

na vńększe poszanowanie zasługują, iak ifn 
pan okazujesz."

1 rzyjmuję na siebie zupełnie odpowiedzial­
ność za te królewskie wyrazy i śmiem uodać, 
że były pełnem godności i spokojnćm wyra­
żeniem uczucia wszystkich greków.

Pan Mussurus następnie zbliżył się do mnie, 
objaśnił swe postępowanie i oświadczył w ó w ­
czas po raz pierwszy, iż ma instrukeye, które 
mu nie pozwalają zawizować paszportu. Ża­
łowałem szczćrze, iż nie uważał za rzecz st i- 
sowną wprzód tego uczynić; a gdy mi odizekł, 
iż odpowiedzialność za wszystko, co się sta­
nie, na nim ciężyć nie będzie; wówczas ja 
obstając za znieważoną godnością mego króla, 
pełen zaufania w  cześć, jaką dla J. K. M ży­
wią w  Turcyi, oraz w  mądrość doradców suł­
tana, bez wahania się oświadczyłem, iż co do 
mnie nie usuwam się od odpowiedzialności,
0 którćj mi właśnie wspomniano.

W e dwie godziny po ićj scenie, której, 
jak sądzę, dałem panu zupełny obraz, p. Mus­
surus opuścił salę a za nim wszyscy jego se­
kretarze.

Skoro skończyłem opowiadanie nader przy­
kre dla mnie, teraz muszę tylko zdać sprawę 
z wrażenia, jakie fakta wyżej skreślone uczy­
niły na rząd króla.

Nie mogę ukrywać tego, a nawet widzę 
w  tćm honor, że wrażenie to było bardzo bo­
lesne.

Mój król i pan, moi koledzy, cały naród 
pragnie najmocniej utrzymania i rozwinięcia 
stosunków, jakie pomiędzy Turcyą i Grecyą 
przywróciło wzajemne życzliwe postępowanie
1 wspólność interesów. Oba kraje z szczero- 
tą zajęły położenie, w  jakićm postawiły ich 
wypadki sankcyą całej Europy zatwierdzone. 
Kząd grecki nigdy nie wątpił o prawości rzą- 
t*vt J. C. M. sułtana, a zapewnienia swojćj

Doniesienia
Nro 1240.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skntek prośby PP. Antoniny z Gadom­
skich^ Szelmowskiej, Ludwiki z Gadomskich 
^macierzyńskiej i Wincentego Gadomskiego, o 
przyznanie im w spadku po ojcu ś. p Józefie

powtarza. Szacunek i korzyści harmonii po­
między obydwoma naradami, wznieciły we 
mnie wielokrotnie obawę (jak to zaświadczyć 
może cała moja korespondeneya z poselstwem 
króla w Konstantynopolu). Ubolewałem czę­
stokroć nad nieczynnością ze strony posła ot- 
tomańskiego przy dworze greckim, w sprawie, 
którćj przeprowadzenia tal: w  Alenach jak i 
w Konstantynopolu z równą szczerością sobie 
życzą, lubo położenie jej dia obu stron nieco 
draźliwćm jtst. Mówiłem panu, że przy co ­
dziennych zajściach, wynikających z sąsiedz­
twa, oraz z przeszłości obu krajów, żałowa­
łe m , iż p. Mussurus w roztrząsaniu tych szcze­
gółowych kwestyj nie postępuje w  duchu zgo­
dy i życzliwości, który przecież osnowę sto­
sunków pomiędzy obu rządam. zachodzących 
stanowić winien. Pomimo to , rząd królewski 
zawsze sumiennie starał się nie ubliżyć oso­
bie uwierzytelnionćj w G recy i ,  przez rząd sto­
sunkami przyjóźnemi z nią złączony. P. Mus­
surus nie miał tego na względzie, przepomniał 
o przyzwoitości i ściągnął na siebie napomnie­
nie królewskie.

Spodziewam się, że pan będziesz teraz w 
stanie w  prawdziwem świetle wszystkie po­
wyższe okoliczności wystawić. Bądz Dan ła­
skaw przesłać kopią mojej depeszy Alemu Ef- 
fendi (ministrowi spraw zagr.) i stosownie jćj 
użyć przy swoich kolegach, członkach ciała 
dyplomatycznego.

(podpisano) T. C o l e t t i s .
P. S. Właśnie w  tćj chwili otrzymałem no­

tę od posła tureckiego, której kopię dołączani 
Znajdziesz pan w  niej potwierdzenie wszelkich 
okoliczności powyżej przeze.nnie opisanych. 
Go się zaś tyczy rozmajtych szczegółów, przy­
toczonych przez p Mussurus w usprawiedli­
wieniu swego postępowania względem króla, 
z przykrością przychodzi mi uprzedzić pana, 
że takowe nie są dokładnemu

(podpisano) T. C o l e t t i s .
P R Z Y J E C H A Ł ! DO K R A K O W A .

Od dnia ig do dnia 20  Marca.
Ossuchowski Bonifacy ob., Maciszewski L u dw ik  

ob., Horerden Herman hr., Klack Anton' , Holtia- 
ger Reguła, Kesselbauer K a r o l ,  z G alfcyi ; —  Z a ­
krzeński Felixob.,z, Polski Slaub M ichał,  Staub 
M aurycy, Potocki M aurycy lir., Bobr rad ca  dworu  
ces. ros., Patzig Julia , z Pruss.

W y  jech a li z K rakow a. .
T reu en fels , Horerden Herman nr., Friesner  

do Pruss. ___________

Urzędowe.
Gadomskim połowy reainości pod L. 7 w gmi­
nie VII M. położonej. Tryónnał po wysłueba- 
nin wuioskn C. K. Prokuratora, w zastósowa- 
nin się do arlyKułu ■ 12 ustawy Hypotecziiej z 
rokn 1S44 wzywa mogących mieć prawo do 
pomienionego spadku, aby z stósownemi dowo­
dami w terminie missięcy trzech do Trybunału 
zgłosili się , w razie bow:em przeciwnym po
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upl/wie terminu spadek porouniony zgłaszającym 
się spadkobiercom przyznanym zostanie.

Kraków dnia \ Marca 1847 r.
P r e z e s
Majer.

( Ir . )  Z. Sekr. P. Burzyński.
Nro  721.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  zastosowaniu się dc art. 12 ustawy Hy- 
polecznej z 1844 r., wzywa mających prawo 
do spadku po ś. p. Karolu HuLc pozostałego, 
składającego się z kapitałów 20,001] złp. na 
dobrach Pogorzyce, 18,000 złp., 13,120 złp i 
7140 złp. na dobrach Poręba, tudzież 10,000 
złp. na dobrach Płaza hypotecznie ubezpie- 
czouych aby z stósownem dowodami w lermi 
nie miesięcy .ch do Trybunału zgłosili się , w 
razie bowiem przeciwnym po upływie terminu 
spadek pomieniony zgłaszającym się spadkobier­
com , Ka.olowi, Michałowi, Janowi i Wiktoro­

wi Hube synom, tudzież Kazimirze Hube cór­
ce zmarłego przyznanym zostanie.

Kraków d. 12 Lutego 1847 r.
Sędzia Prezydująoy 

J. C z e r n i c k i .

(3r.) Z. Sekret. P. Burzyński.
W  dniu 29 b. m. i r. od godziny 10 z ra­

na, wkancellaryi Dworu Państwa Chrzanów w 
Okręgu M Kra!:ort położonego, i na żądanie 
tegoż, odbędzie się sprzedaż przez licytacyą 
33 morgów lasu, powiększej części drzewa so­
snowego stojącego, w miejscu zwauem Kroczy- 
mierh będącego, od ceny szacunkowej złotpol. 
10,000. Chęć licytowania i kupna mający, za­
opatrzeni w tadium złp. 1000 monetą courranł 
krajową, na czas i miejsce oznaczone przybyć 
zechcą. Warunki kupna, sprzedaży, każdego 
czasu w kanceliaryi Dworu Chrzanów przej-  
rzanemi być mogą.

Chrzanów d. 15 Marc« 1847 r.
(3r.) F. Borelotnski C. K. Kom. Sąd.

Douicsieuia prywatne.

HUgcnumc ©tirr Zrituntj.
S ic  feit bcm 2  Slpril b or. 3<d)r in B r e s l a u  erfd)cincnbc

SUl^cmctHe 0bet>3eituttj)u
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bcn f d m m t l i d j c n  Ótaiferl. Defterreid)ifd)cn S ta a tc n  crljatten.

T ic fe lb e  ijt ber 3R ittl;dtung bon jpolitijcbm gteuigfcitcn alf er San bcr ber fficfprctfumg alfcr bcm  
$cbietf)e  ber g lo lit if , ber 0 t a a t e  SSćrtoaltung uno ber Sagcdgcfdjidjtc , indbefonber ber Gufhirgcfdjidjtc  
flafgefSrcnbcn ^egtnftdrtbe itfib ber ^ n r f h c i i u n g  bat)in einfd)lagcnbc ncttcP S d jr iftc n  gcm ibtnct; fie 
nim m t and) dmtiid) © cfan n tm a d ju n g cn  « r  f6ci)orbcn mie g M b d L & n u ig c n  auf.

2ba§ M o n n e m c n t betragt bicrteijai)rlid) 1 j l .  5 2  3fr. excl. bed SDórto = 3ttfd)Ia*iś' ber óbaifcri. C c f t c >  
reid)ifd;en u . Ółdnigl. ^ rc ttfifd jc r  gloffrn  cd fonnen S k jM u n g c n  atif biefelbe bci allcn Ótai|crl. JfbnigL  
^ J o ft ^ n fta iic n  gem am i ioerben, unb bitten m ir, biefe nod) b o r  octu lten  2ffr ir  gcfalligft abgcbcn ,)u 
tooilen.

3nicrtio.idgcbiil)ren jjm oie spctityciic 1 f. g.
S r c d ia u  im  5W arj 1 8 4 7 .

_ _ _ _ _ _ _ T ic  (gĘpebition ber Slilgcmcincn D b c r ^ i t u n g .  0 d ) u b b i i i c f  c ŻPr. 2 7 . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ (1 .)
3 u r  23eruc&ficfitigtt«g

f  ii r
=» S3cpi$er-

Gin burd) bie cfyrentoerieiten śm gniffc unb eigcnc 
liter ar i[d)c Sźeiftungen, ais ^titddig anr.crrantcr 
ftm ftm ann, roeidjer aud jjeranlcęen Slucfficbtcn, 
feine frut)cr tyotyerc Stcliung aro ©tuatdbicner eince 
benadjbarten Sanbed aufgegebett f>at, munfd)t fidf) 
fur bcn Stugcnblid mit ©nridjtung unb 2lbfd)d= 
jjung bon ^ r ib a t^ o r fte n , auf furjc 3 c't 5U ^  
fajaftigen. T a  Dcrfei.be forool)! ber ®o(nifdjety 
mie ber ftrunjBfifcbenainb T>cutfd)en;Sfładjji rnacb< 
tig ift, fo giatibt er fur bie fitefigen ©runf)erren 
to fje n  fein ju ' fonnen.

^iera u f SRcfleftirenbe ftnb getyorfamft erfucf)t 
[tdi an bać .gaud ó tlt ig  &  ótetter in ótrafauju  
toenben, toofelbft fid) jebe, fiir biefen ®egenftanb 
n5ti)ige lu d fu nft borfinbet unb crttjeilt tnerben roirb.

Z A W I A D O M I E N I E
dla

W ł a ś c i c i e l i  Lasów.
Tak przez świadectwo Władz wyższych Rzą­

dowych jako też i prac swoich literackich w  
zrwodzie leśnictwa chwalebnie znana osoba, 
która ze względów osobistycb uwolniła się od 
obowiązków urzędnika Rządowego kraju ościen­
nego; zamierza na krótki czas, zatrudnić się 
urządzeniem i oszacowaniem Lasów prywatnych 
w okolicy tutejszej położonych. —  Gdy oraz po­
siada język polski, francuzki i niemiecki, prze­
to uważa iż zamiar iego wyżćj wviażony, u- 
żyteczn- m być może dla Szanownej Puoliczno- 
ści tuiejszćj.

Ktoby więc raczył na obecne zawiadomie­
nie zwrócić swą uwagę, proszonym jest udać 
się dc firmy K l u g  o K e l l e r  w Krakowie, 
która wszelkich informacyj udzieli. (2r.)


